
P r e n u m e r a t a  w miejscu kwartalnie 
ałp. 12— miesięc*ni«t*łp- 4. -—Na- 

m er pojedynczy p 1* 6* &&72 Prenumerata na prowincji e opłatą pece­
tową *łp. 20 kwartalnie.

"w W a rs z a w ie  dnia 12 Marca 1828 roku  we Środę.

Wiadomości Krajowe i Zagraniczne. 
K r ó l e s t w o  POLSKIE— Warszawa. — Dęputacja
towarzystwa oszczędności. Z powodu licznych zapytań 
czynionych członkom deputacji towarzystwa, tak ustnie 
i listownie, jako tez przez pisma publiczne w rozmaitych 
przedmiotach towarzystwa dotyczący cli, aądzi dęputacja, 
iż, tiaiw laśoiwiej będzie w krótkości na wszy stkie razem 
odpowiadając, przypomnieć treść zasad to warzy stwa, je- 
eo cele, sposób zabezpieczeń jego funduszów, jako tez 
ich wysokość. — 1. Wolno każdemu bez ograniczenia
ilości od złotego jednego zaczynając składać fundusze 
swoje w towarzystwie, bądź w mieszkaniu prezesa Nro 
1 066, bądź tez w poborftwach zaprowadzonych u zna­
komitych kupców stolicy, którzy pomoc swoje ofiaro­
wali. 2) Skoro summa złożona dojdzie złotych dzie­
gieć, stanowi akcją, obraca się , w kapitał, który rośnie 
w towarzystwie przez przypisywanie co poł roku p ro­
centu do kapitału i doliczanie w następnych półroczach 
procentu od procentu. — 3) Na składane pieniądze wy­
dają sie tymczasowo kwity z xięgi sznurowej wycinane 
które w ciągu tygodnia można zamienić na świadectwo, 
na akr/c, dowód posiadanej w towarzystwie summy sta. 
nowiace. — 4) Wszystkie składki używane są natych­
m ias t  n .  kupno listów zastawnych,- te papiery są poda- 
ne do losowania, zysk z tąd  wypływający na wszystkich 
równo sie rozdziela. 5) Bezpieczeństwo funduszów to­
warzystwa na tern jest oparte, iż: a) Zarząd fundusza- 
mi powierzany jest deputacji, złożonej z osób, których 
wybór snjnyth stowarzyszonym (oroc/rtie jest zostawio- 
ny. 1)  Że fundusze złożone skoro dojdą złotych 200 , 
natychmiast na kupno listów zastawnych obrócone byc 
ma/ą i na nic innego obrócone być nie mogą. c) Te li­
sty zaslawne zaraz przy ich zakupieniu są napisane na 
jmie towarzystwa, i lym sposobem zupełnie z kursu wy­
jęte, ;i przeto przez nikog ' na żaden przedmiot użyte 
być niemogą. d)  Pró<-/. lego wszystkie te listy muszą 
być składane w kasde d> r.-kcji głównej pod trzema klu­
czami. e) Nad ich bezpieczeństwem czuwa nadto dwóch 
cenzorów od towarzystwa do przestrzegania czynności 
deputacji obranych i kommissarż od rządu mianowany. 
/ )  Spis wszystkich listów zastawnych do towarzystwa 
należących co pół roku oddzielnie drukiem ogłoszony 
będzie, toż simo wszystkie nu mera losem wyciągnięte; 
przeto każdy stowarzyszony może sam kontrólluwać ca­
ły  towarzystwa kapitał; rachunki także drukiem corocz- 

, nie ogłaszane być mus/.ą. 6 )  Co do pierwszego, każ­
dego miesiąca wolno jest każdemu fundusze s-voje z to- 
ł f a rzys .wa  odebrać ze wszystkiemi narósłemi korzyścią-

mi 7 )  Korzyści te, przyjmując zasady przez deputa- 
cją użyte do obliczenia tabeli narostu, których u Glicks- 
bęrga dostać można, przynieść powinny przy najmnićj 
korzystnych okolicznościach płacącemu miesięcznie po
złp. 10 w lat 10 złp. 2,000, w lat 20 złp. 5,000, w lat 25 
z łp ' 7,200, zaś składającemu na raz złotych 100, w prze­
ciągu lat 10 podwoi się kapitał. 8 ) Skoro się towarzy­
stwo w stolicy całkowicie urządzi, nieomieszka dla p rzy ­
puszczenia obywateli z prowincji do swe'j dobroczynnej 
instytucji zaprowadzić po prowincjach poddziałów , w 
miarę odbieranych w tej mierze ogłaszań. 9 )  Stan kas. 
sy towarzystwa z dniem dzisiejszym jest złp. w
listach zastawnych, w Warszawie dnia 27 lutego 1828 
roku .— Prezes Henry V.Łubieński.— Członek K. H offm ann. 
—Ogłoszoną została prenumerata na pismo pod tytułem* 
Rzecz O sądownictwie najwyzszem , czyli o potrzebie p rzy ­
wrócenia zupełnego sądu kassacyjnego w Królestwie P o l­
skie rn; wyłożona w 3cń częściach: lsza zawieFa wyfu'zcze- 
nie natury  i zasad instytucji kassacyjnej. Skutki teraźniej­
szej organizacji sądu najwyższego w porównaniu z sądem 
kassacyjnym, z ustawą konstytucyjną i z zasadami władzy 
prawodawczej, wykonawczej i sądowej. Część 2ga. Za­
wiera rys historyczny rozmaitych instytucji w zastępstw ie 
sądu kassacyjnego używanych w prawodawstwie krajo- 
we'm i zagrariiczne'm; a szczególnie historją instytucji sądu 
kassacyjnego. Część 3cia przedstawia wykład systematycz­
n y  łerazniejs/.ej organizacji sądu kassacyjnego francuź- 
kiego, z uwagami nad przystosowaniem do prawodaw­
stwa polskiego, przez Damazego Dzierozyńskiego sędziego
krym inał-W ojewództwa mazo.- i kalis, z godłem: .nenii- 
nisse dehent iudices muneris sui ease ius dicere, non ius da­
r e  leges inquam interpretai i non condere — optim a len 
quae minimum judici — optimus judex qui m inimum sibi 
tribuit. Saepe enim decipimur specie recti. Cena prenum e­
ra ty  zł. 6 . Przyjmuje się u Brzeziny i U Daltrozza. Sączy­
li oraz podjąć się przyjmowania takowej WWni Torosie* 
wicz i Owidzki mecenasi, Chobrzyński patron w Płocka i 
Łojewski patron w Kaliszu. Pismo wyjdzie w pierwszyeh 
dniach kwietnia w bardzo ograniczonej liczbie exempia- 
rzy ,  których cena po wyjściu będzie podwójna.

Kępa, obwód i wofewóclztwo płockie dnia 29 lutego 1828 <!• 
Pamiętny w późne czasy będzie dla włości tu te ;ize j 

dzień smutnego obrzędu pogrzebowego ś. p. JW Jana 
Nakwaskiego stolnika Z. Wyszogrodzkiej K. O. S. S.  
który w 71 roku życia zszedł z tego świata. Wrodzinnój 
ziemi wyszogrodkiej sprawując ziemskie urzędy, wmlo- 
dym jeszcze wieku zaufaniem współobywateli zaszczy 
cany, na sejm do Grodna w roku 1784 był wyslanyiu,



T a m  j a ko  i d o  zg o n u  w  s z e r e g a c h  d o b r z e  m y ś l ą c y c h  J an  
M a k  wąski  « s t o j ą c ,  w  k r o t c e  na.  j e d n o  z p i e r w s z y c h  z i e -  
>11 i d o s t o j e ń s t w  p o w o ł a n y  s t o ln i k i e m  w y s z o g r o d k i m  z o ­
s t a w s z y , —  na  c z t e r o l e t n i  se jm* na  r o z d z i e l a n y c h  s e j m i ­
k a c h  p o s ł e m  w y b r a n y ,  o d s t ą p i ł  d o b r o w o l n i e  p r z e d  r u g a  

g o d n o śc i  t e j ,  n i e w y g a s ł e j  p a m i ę r f  S t a n i s ł a w o w i  Mo-  
f c ronowsk i emt i ,  s w e m u  w s p ó ł z i o m k o w i ,  a  u m i e j ą c  s z a n o ­
w ać  b o h a t y r a  t e g o  c n o t ę  i z a s ł u g i ,  N a k w ą s k i  d o w i ó d ł  
d u s z y  s w e j  s z l a c h e t n o ś c i  — W  dn iu  3  m a j a  S t a n i s ł a w  
A u g u s t  o r d e r e m  i m i e n i a  s w e g o ,  J a n a  N a k w a s b i e g o  z a ­
s z c z y c i ł  —  I i i e d y  n a r ó d  n a s z  p r z e k o n a n y  o p o t r z e b i e  z a ­
s i l e n i a  s k a r b u  p u b l i c z n e g o ,  s ąm  z  w ł a s n e j  wol i  p o d a i e k  
s ł u s z n i e  o f i a r a  n a z w a n y  pos t anovw' ł ,  w y b i e r a n o  do  u s k u ­
t e c z n i e n i a  t e j  c z y n n o ś c i  g d z i e  w s z y s t k o  n a  s u n i i e n n e i n  
k o m m s s s ó w  z a l e ż a ł o  d z i a ł a n i u ,  o s o b y  z n a n e  z n i e s k a ­
z i t e l n o ś c i ,  w  t e n  cza s  J a n  N a k w a s k i  k o m m i s s a r z e m  do 
w y s z u k a n i a  1 0  g r o s z a  b y ł  w e z w a n y m .  —  Z a  u s t a n o w i ę -  
f i i em z a i  komm is s j i  c y w i l n o  w o j s k o w y c h ,  K a k w a s k i  a ż  do  
i c h  u p a d k u  w k o m m i ś j i  w y s z o g r o d z k i e j  p r e z y d o w a ł .  —  
G d y  w  r.  ig.0 6 - P o l a k o m  z n o w u  r z ą d z i ć  s i ę  o p a t r z n o ś ć  d o ­
z w o l i ł a ,  J a n  Mafcwaski do  i z b y  a d m i n i s t r a c y j n e j  d e ­
p a r t a m e n t u  p ł o c k i e g o  p o w o ł a n y  d l a  p r z y p a d k o w e g o  k a ­
l e c t w a  j u ż  p r a c  s w o i c h  na  u s ł u g i  p u b l i c z n e  ł o ż y ć  n i e  
m ó g ł .  —- O d t ą d  w  z ac i s zu  d o m o w e m  ż y c i e  p ę d z ą c ,  od .  
z n a c z a ł  s i ę ,  z m o c ą d u s z y  i n i e u ł o m n o ś c i a  c h a r a k t e r u ,  k tó -  
je.  3 0  w p u b l i c z n e m  j e g o  ż y c i u  c e c h o w a ł y .  S ł o w a  i w o l a  
j e Ę o  b y ł y  n i e w z r u s z o n e ,  ł ą c z ą c  p r z y t e m  s ł o d y c z  w 
p o ż y c i u  z g o ś c i n n o ś c i ą  s t a r o p o l s k a ,  s z a c u n e k  w z b u d z a ł  
p o w s z e c h n y ,  p r z y k ł a d e m  b y ł  d l a  m ł o d z i e ż y ,  u p r z e j m y  
^ t o w a r z y s t w i e  d l a  r ó w n y c h  w w i e k u ,  w  w s z e l k i c h  s t o s u n -  
fegeh ż yc i a  i c z y n n o ś c i a c h  d la  k a ż d e g o  r ó w n i e  m i ł y m .  —  
L i c z n y  z j a z d  r o d z i n y ,  o b y w a t e l i ,  d u c h o w i e ń s t w a ,  m n ó ­
s t w o  o k o l i c z n e g o  l u d u  r o ż n e j  p ł c i  i w y z n a n i a  na  t e n  ob -  
p z g d  z g r o m a d z o n y c h  i g ł o s y ,  na  j e g o  c z e ś ć  w y r z e c z o n e  
p a j l e p i e j  t e g o  d o w i o d ł y .  —  G d y  n a k o n i e c  p r z e d  w s t ę ­
p e m  d o  g r o b u  r o d z i n n e g o  t y c h  c z c i g o d n y c h  z w ł o k  za 
u s i l n e m  w ł o ś c i a n  ż ą d a n i e m  o s t a tn i  r a z  pa n a  im ok aza n o ,  
j e b  ł z y  i ż a ł o ś ć  m o ż e  n a j p r a w d z i w s z y  h o ł d  c n o t o m  J a n a  
Js fakwąski ego  o d d a ł y .

F r a n ć j a . - z  urni e szka l i  w d e p a r t a m e n c i e  S e k w a n y  b y l i  
C*jb>nk0 wie  i k a w a l e r o w i e  l e g j l  h o n o r o w e j  p o d a l i  p r o ś ­
b ę  do  i z b y .  d e p u t o  w a n y c h  o z a p ł a c e n i e  i m  n a l e Ż y t o ś ć i  
j a k o  k a w a l e r o m  l cg j i  , z a l eg a j ą ce j  o d  r o k u  IS IS do  1820. 
/.cla j e  s ię iż r / b a  d e p u t o w a n y c h  p r z y c h y l i  s i ę  do  z a d a n i a  
Pp a rU .g o  n a  u z n a n i u  legj i  h o n o r o w e j  i  n a  u s t a w i e  k o n ­
s t y t u c y j n e j .  •— H r a b i a  M o s b u r g ,  b y ł y  m i n i s e r  s k a r b u  
\fj w ie i l s i em x i ę s tw ie  b e r g s k i e m i  k ró l e s tw  i e n ę a p o l i t a ń s k i e m  
p p d a ł  s i ę  j ako  k a n d y d a t  n a  r e p r e z e n t a n t a  do  k o l l e g j u m  
W y b o r c z e g o  w  P a r y ż u .  P r z y  k o ń c u  p i s m a ,  w  k t ó  r e m  
s j ę  w y b o r c o m  za l eca  , u m i e ś c i ł  p o l i t y c z n e  w y z n a n i e  
w i a r y  i p r z y r z e k a  s t a w a ć  "w  o b r o n i e  u s t a w y , —  G a z e t a  
jP r a nc j i  p b o l e w a  że  P a n  R o y e r  C-dlar .d  m i a n o w a n y  z o ­
s t a ł  ' p r e z e s e m  i zby  d e p u t o w a n y c h  ; ' z a j ą w s z y  o n  mjejsc-e 
p r s z e s p ,  p r z e m ó w i ł  w / t e n  sp p s ó b  : —  „  P a n o w i e  ! w e ­
sz W a n y  w as zem i  g ł o s a m i  z w y b o r e m  J .  K .  M.  n a  u r z ą d  k tó -  
r y  o b e j m u j ę  w ie j  chwi l i ,  g d y b y m  m ó g ł  s a m  s i ebi e  o s ą ­
d z i ć ,  p r z e k o n a n i e  o m o i e j  n i e zd o l no śc i  s i o b m i ło b y  m n i e  
pisz w ą t p i e n i a  d o  u s u n i ę c i a  s i ę  ę d  t y c h  n i e b e z p i e c z n y c h  
ń b o w i p k ó w s  o d w i o d ł y b y  mię  o d  n i c h  n a w y k n i e n i a  wko- .  
p / ę n i o n e  p r a w i e Łp r z e z  c a ł e  życ i e .—  B ę d ę  ż a ł o w a ł  w o ln oś c i

J t y c h  n r e j s c  n a  k t ó r y c h  t a k  d ł u g o  s i a d y w a ł e m ,  t e j  m ó .  
I w h t c y  z- k t ó r e j -  n i e k i e d y  p o d m o - ł e m  g ł o s  w  w aż n y ,  /' 

s p  aw a c h ,  l e cz  m a m  p rz t -d  s o b ą  w y ż s z e  o bo w ią z k i ,  ufl 
k t ó r y c h  p r z y w i ą z u j e  m n i e  w d z i ę c z n o ś ć ;  p o ś w i ę c i ł e m  sio 
im  i b ę d ę  u s i ł o w a ł  ile m o ż n o ś c i  c z y n i ć  i m "  zadosyć .  
P r z y n o s z ę  p r z y  n a j m n i e j  z so b ą  ż y w e  u c z u c i e  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  k t ó r e  j e s t  j e d y n ą  p o ś r e d n i c z k ą  m n i e m a ń  i wi­
d o k ó w  r o z m a i t y c h :  JŃa t e  ni o p i e r a m  p r a w o  do  waszego
z a u f a n i a ,  p o t r z e b u j ę  g o  p a n o w i e  i b ę d ę  c h c i a ł  n a  nie 
z a s łu ży  ć . „

H l S ^ P A N  JA .  —  -Banda z  2 0 0  l u d z i  z ł n ż p r a  pod do ­
w ó d z t w e m  n i e j ak i e g o  D m a t ,  k t ó r y  za  c z a su  K o r t e z ó w  
d o w o d z i ł  b a n d ą  g e r y l a s ó w ,  w t a r g n ę ł a  dn i a  9  l u t e g o  do 
m i a s t e c z k a  Arenas -  de l  M a x ,  o 4  m i l e  o d  Barceiony,  
w y b r a ł a  k o n t r y b u c j e ,  7, j  j ę ł a  k n n i e ' j n k i e  t y l k o  w m ie ś c i e  
b y ł y ,  i  c o f n ę ł a  s i ę  b e z  p r z e s z k o d y  w g ó r y .  —  W  Barce­
l o n i e  o d e b r a n o  u r z ę d o w ą  w i a d o m o ś ć ,  że brr i t  powstańca .  
C a r n i c e r ,  k t ó r y  o b l e g a ł  b y ł  G i r o n ę  , n i e s p o d z i a n i e  s t a­
n ą ł  n a  cze l e  b a n d y  z 500  l u d z i  z ł o  ż o n  ej m ię d z y  F i g u e - 
ra3  i G i r o n a . —  C a r r  a g o l  m i a ł  p o w r ó c i ć  z F r a n c j i  i z g r o ­
m a d z i ć  b a n d ę  n i e d a l e k o  m i a s t a  O l o t . —  R z ą d  w y s l  t ł  4000  
w o j sk u ,  do  T o r t o z y  i 2000  do  G i r o n y ,  a b y  p r z y t ł u m i ć  
p o w s t a n i e ,  k t ó r e  z n o w u  o g a r n ę ł o  w s z y  s t k i e  o ko l i c e  g ó ­
r z y s t e .  w t a k i m  s t a n i e  r z e c z y  o d ł o ż o n y  b ę d z i e  z a p e ­
w n e  o d j a z d  k r ó l a  z Ka t ą lon j i .  —— K r ó l  J .  p o s t a n o w i ł  u- 
t w o r z y ć  p e w i e n  r o d z a j  r a d y  t a j n e j ,  z ł o ż o n e j  z c z ł o n k ó w  
r a d y  s t a n u  i r a d y  ka s t y l s k i e j .  N a l e ż y  d o  nie j  m i ę d z y  
i n n e m i  j e n e r a ł  C a s t a n n o s  i o j c i e c  C y r y l l i . —  W d n i u  14 
l u t e g o  a r e s z t o w a n o  w  k a w i a r n i  m a d r y c k i e j ,  z w a n e j  k a ­
w i a r n i ą .  lew a u t u ,  w s z y s t k i e  o s o b y ,  k tór e"  się w n i e j  z n a j ­
d o w a ł y ,  n i e w i a d o m o  w s z a k ż e ,  z  j aki ej  p r / . y c z y n v . —  
W  M a d r y c i e  b a w r ł  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  m a r g r a b i o  G u a ­
r a n i ,  k t ó r y  u d a w a ł ,  ze  jes t  w y s ł a n y  o d  d o k t o r a  F r a n -  
cia ; t e r a z  w y k r y ł o  s i ę ,  ż e  m a r g r a b i a  t e n ,  n i e  jes t  ani  
m a r g r a b i ą ,  a n i  a j e n t e m  d y k t a t o r a  p a r a g u n j sk i . e g o ,  ale 
o s z u s t e m ,  i że  do  i n t r y g i  t e j  n - d e ż y  r a d i a  s t a n u  Ro xas .
- R z ą d  h i s z p a ń s k i  p o s ł a ł '  P .  B u r g o s  do  P a r y ż a ,  ab y  
j e s z cz e  r a z  u s i ł o w a ł  z a c i ą g n ą ć  p o ż y c z k ę .  —  J e n e r a ł  
L o n g a  d o n ió s ł ,  ze  k r ó l e s t w o  W a l e n c j i  o s w o b o d z i ł  z u p e ’» 
nie> (G- B. )

I V  ~  .
I E M C Y .  T o w a r z y s t w o  b i b l i j n e  w L o n d y rn i e  p r z y s ł a ­

ł o  90 t ł o  m a  oz en  b  i b  1 j  i - d r u k o w a n y c h  b i b l j o t e c e  k r ó l e w ­
sk i e j  w  M o n a ę h j u m .  -—  W  o k o l i c y  E i s e n a c h  z a g ę ś c i ł y  
s i ę  r o z b o j e ,  w s k u t k u  m n o ż ą c e g o  s ic w t a m t y c h  okol i ­
c ach  żeb ra . c t wa .  —  D o n o s z ą  z L a n d a u  p o d  d n i e m  
18 l u t e g o  ,  ze  p e w n a  l i c z b a  u z b r o j o n y c h  ż o ł n i e r z y  fi an-  s 
c u z k i c h  z  z a ł o g i  t w i e r d z y  W e . j s s e n b u r g  do  . k a n t o n u  
B e r g z a b e r n  w p a d ł a  i l i c z n y c h  d o p u ś c i ł a  s i ę  b e z p r a w i .  
Z g r o m a d z e n i  i n a r z ę d z i a m i  g o s p o d a r s k i e m u  u z b r o j e n i  
w ie ś n i a c y  w y p ę d z i l i  w k o ń c u  t y c h  J r a n c i i z k i c h  gości .  
K i l k o m a  d n i a m i  piervyej  o d w ie dz i e l i  t ę  sarnę  wieś 
w  t y m  s a m y m  ce lu  c e l n i c y  f r a n c u z c y .

' C G - B . )

W ł o c h y . K r ó l  n e a p o l i t a ń s k i  p o s t a n o w i ł :  i ż  w y j ą w ­
sz y  w p r / . y p a d k a b  n a d z w y c z a j n y c h  l u b  ha  w y r a ź n y  r p z .  
k i z  s ę d z i e g o  m i e j s c o w e g o  n i e  w o l no  n i k o m u  w ię z i ć  d ł u ­
ż n i k ó w  w  kośc i e l e .  (G .  B. )
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i a d o m c ś e l  N aukow e.
O  teoriach praw a hryrnindhu&o, prze* R om ua lda  H u b e M . 

L . w u n iw ersy tec ie  kro i. warszawskim. ^
• W ar-s .iw .ie  w  d r u k a m i  J ó zefa  \T g c k ie ? o- 1828 str: 43 | t ' 4 w -

Test to r ze z cz y ta n a  na  p o s ie d z e n iu  k r ó l ew sk ie go  u - '  
n iw e r s y te tu ,  dnia 19 w rze śn i a  1327 ro k u ,  ważna  z p r z e d ­
mio t u  albowiem po jęc ie  d o k ł a d n e  t e o r j .  p ra w  krymina ł-  
nyc-h nie tvlko ż.e na p r a w o d a w s t w o ,  al e n a w e t  na uo-  
b v c z a i e n i e  d z u l n i e  w p ł y w a ć  m oż e ,  w ażn ih y c z a i e n i e d ż b l n i e  w p ł y w a ć  m oż e ,  ważn a  ze  sposobu ,  
jakim je s t  t r ak towa na ,  a l b o w i e m  w y ł o ż o n a  j e s t  j a m o ,  
zwięź le  i bez  n i e p o t r z e b y c h  r o z w o d z e ń ,  k tó r e  zamias t  
ob jaśn ien ia  p r ze dm io t u ,  c i e m n y m  i za w i ł y m  go czynią .

P r z e d e ?  szys tk rem Us tanawia  autor-  p o ję c ie  w y s t ę p k u  1 
k a r y ( i ) ,  i wywodz i  o b o j e  w t e n sposób :  W sz y s tk ie  działa-  
nia nasze  są albo w oln e ,  a lbo pom im owo ln e ;  działania  wol­
n e ,  są albo" p raw ne  , a lbo n ie p ra w n e ;  os t a tn ie  jako bę ­
d ą c e  "skutkiem w o l i  p o j e d y n c z e g o  p rzec iwnej  woli  ogól- ,  
n e j  ust aw p r a w n y c h ,  są  p rz e s t ęp s tw am i .  P rz es tę p s t w o  
po pe łn i l i  s ię d w o j a k o ,  r ea ln ie  i i dea l n i e ,  p on ie wa ż  się 
ub l i ża  albo p r aw o m p o j e d y n c z e j  o so b y ,  albo publ icznej  
p o w a d z e  p raw ,  a l e  po n i e w a ż  każ de  p r aw o  ro zc ią ga ją c e  
op ieke nad p o j e d y n c z ą  oso bą ,  r o zc ią g a  j ą  na c a łą  spo - 
ł e c z n o ś ć ,  p r ze to  n a d w e r ę ż e n i e  p raw a  p o je d yn cz e j  o so ­
b y ,  n ad w e rę ż a  p r a w o  ca łe i  sp o łe c z n o śc i ,  i w te n c za s  t y l ­
ko  j e s t  p r z e s tę p s tw e m .  R z y m ia n ie ,  s t a ro ży tn i  G e r m a ­
now ie  i p r zo dk ow ie  nasi ,  inaczej  po jmowal i  p r ze s t ęp s tw a :  
U nich nad w e rę że n ie  p rawa  p o je d y n c z e j  osoby ,  nie  b y ł o  
n a d w e r ę ż e n i e m  p raw a  sp o łe cz no śc i ;  i ch  proces b y ł  t y l ­
ko a k u z a t o r y j n y ,  to  j e s t  d o c h o d z e n i e  p r ze s t ęp s tw a ,  
b y ł o  r z e c z ą  ty l ko  p r y w a t n y c h .  D o p i e r o  p raw a  ku-onicz -  
pe  w y ks z t a łc i ł y  p r o ce s  inkwiz y to r y jny ^  w y p ł y n ą ł  bowiem 
Z t e g o  p r ze św ia d c ze n i a ,  ż e  p r ze s tę ps tw o  j e s t  ob raz ą  
p r awa ,  iakc p rawa ,  nie zas ty l k o  usz ko d ze n i em  o so b y  
prywat.-nei.

T y m  s p o so b e m  w y w i ó d ł s z y  a u t o r  p o ję c ie  p r z e s t ę p ­
stw'?, '  p r z e c h o d z i  do p o jęc ia  ka ry  i w tym  ce lu  us ta ­
nawia s t o s u n e k  p r z e s tę p s tw a  do prawa.  E x y s te n c ja  
p r ze s t ęp s tw a  j e s t  f a ł s z y w a ,  a lbowiem ź r ó d ł e m  je g o  j e s t  
op ór  woli p o j e d y n c z e g o ,  p r z e c iw  woli ogó lne j  p rawa ,  
z t a d  p r zes tęp s t w o  z o s t a j e  w sp r ze cznośc i  z samem s o ­
bą.  " P rz es tę p s t w o  jako maj.  ee  Stanowisko f a ł s z y w e ,  nie 
znos i  p rawa,  ś z t ą d  m o ż n ab y  sądzić ,  z e  kara za n iego 
jest. n i epo t r zebn a ;  o w s z e m ,  wynika z t ą d  k o n ie cz no ść  
ka ry ,  w p r zec iwnym bowiem razie,  s t anówisko  p rawa  b y ­
ł o b y  fa ł s zy we .  A b y  wywód koniecznośc i  k a r y  z rozu-  
mia ł szym ucz yn ić ,  zas t an aw ia  się au t o r  nad spos obe m,  
jakim ka ra  dzia ł a na p r z e k r a c z a ją c e g o  i na s p o ł e c z e ń s t w o ,

{ ! )  W  U ni zd a n iu  sp raw y , ró żn im y  sic  n ieco  z  au torem  co do u z y -  

tyauia w yrazów ; W y o ’b fa zcn ie  i w y stę p e k . W  ścis łe  n a u k o w y ch  

pismach: n a leży  u sta lić  ’zn aczen ie  w y ra zó w . W y o b ra ż a m y  sob ie  

•p r ze d m io ty , k tó re  nam  u k a zu ją  z m y s ły ,  p o jm u jem y p r zed m io ty , 

k tó re  nain od k ry w a  .rozum .- P r a w o  ob o w ią zu ją ce  n a z w a ło  p rze-  

: k ro c zen ia  praw a k arn ego  w  o g ó ln o śc i p rzestęp stw a m i, p rzestęp stw a  

>v x ie d z e  p ierw szej zaw arte  zbro^łniam i, a p rzestęp stw a  w  x ie d z e  

drugiej o b ję ie  w y stęp k a m i, P o d / ia ł  te n  zgad za  się  n a w et ze  s to -  

" p n io w a n iem , jak ie  w sk a zu je  duch języ k a  ; dla te g o  w  p ism ach  n a u ­
k o w y c h  d ob rze b y ło b y  zach o w y w a ć  tę  ś c is ło ść  w y r a zó w  p rzez  

p raw o  n ie ja k o  u św ię co n ą . D la  ty ch  p rzj'czyn  u ż y liśm y  tu w y ra -  

1 , jłu p o jec ie , zam iast w y o b ra żen ie; wyr,azii przestepstyyO; zam iast
, StkJStępeT,

i jaki j e s t  p o w ó d ,  jaki cel ,  j aka  zasada p r aw n a  kary.  
Powod em ,  k a r y  j e s t  p r ze s t ęp s tw o .  Ce l  k a r y  rozmaici  
rozmaic ie  podawal i ;  jedni  u t r z y m y w a l i ,  ź e  nim j e s t  p o ­
p r aw a  mo ra ln a ,  lub po l i tyczna,  d r u d z y  sądzi l i1, że  kara. 
zapob iega  da l szym przes tęp s t wo m,  inni,  że  w zb u d z a  z a u ­
fanie w e  w s p ó ło b y w a t e la c h  dla p r ze k ra cz a ją ce j  o s o b y ,  
innni ,  że  od s t ra sza .  A u t o r  o r o z m a ' t y c h  zd a n i a ch  m ó ­
w ią c ,  k t ó r e  t e n ,  lub ów- ka ry  sku te k ,  za ce l  jej  u w a­
ż a ł y ,  sądzi ,  iż t y m  sp o s o b e m  m o ż n ab y  n ie skończen ie  
us t anawiać  ce l  ka ry ,  za te m szukać go t r zeb a  na innej  
d r o d z e .  Jako ż  u p a t r u j e  go w samej  ogólne j  na t u rz e  
k a r y  i s ą d z i ,  że  ce le m jój  j e s t  p r zy w ró c en i e  powagi  
n a d w e r ę ż o n e g o  p rawa ,  a to  na tej zasadz ie ,  źe  p r z e s t ę p ­
s t w o  n a d w e r ę ż a  p r aw o ,  n a d w e rę ż e n ie  to  zaś t r w a  d o ­
p ó ty ,  dopóki  nie zos tanie  u zna ne ,  źe  czy n  by ł  n i ep ra ­
w n y ,  uznanie  zaś t a k o w e  ty lko  p r z e z  karę  d op i ę t e  być 
może .  Zasa dę  p r a w n ą  ka ry ,  s tanowi  p o d ł u g  a u t o r a ,  
p o ł ą c z e n i e  p o w o d u  i ce lu  ka ry ,  a z t ąd  po je c ie  sp raw ie ­
dl iwości  bez w zg lędne j .  A le  t akie o gó lne  usprawiedliw 
wien ie  ka ry ,  nie  j e s t  do s t a t e cz n e ;  aby  nie  s t a ł a  się na-  
d uż y c ie m ,  t r ze b a  ją bliżej usp raw ied l iwić  i o z n a c z y ć  jej., 
g r an ice ,  tak,  i żby  od p o w ia d a ła  p r z e s t ę p s t w u ;  z t ą d  
bl iższą zasadą ka ry  j e s t  o d w e t  p r awny .

U k o ń c z y w s z y  a u t o r  r ze cz  o na tu rz e  p r ze s t ęp s tw a  i k a ry ,  
p " z y s t ę p u j e  do w ła ś c i w e g o  p r ze dm io tu  swoje j ,  rozpr a - '  
w.y, to  jes t  do  s y s t e m a t ó w  p r aw a  k r y m in a ln e g o .  A ’ 
n a j p rz ó d  mówi:  jakim s p o so be m  i k i e dy  u t w o r z y ł a  się 
f i lozof ja  p r aw a  k r ym ina lne go ,  i dla czego  t e o r j e  t e g o  
p r aw a  podzie l i ć  n a l e ż y  na  t e o r j ę  w z g lę d n ą  i b e z w z g l ę ­
dną.  T e o r j a  w z g lę d n a  zasadza się na  w z g l ę d a c h  z e ­
w n ę t r z n y c h ,  p o d ł u g  ce lu ,  jaki rozmaici  p isa rze  ka rom  
p r zy z n aw al i .  Jedni  opar l i  swro;ą t e o r , ę  na twie rdzen iu ,  
że  c e le m  k a r y  j e s t  w s t r z y m a n ie  p r ze kr a cz a ją ce g o  od  
popełniania,  nada l  p r ze s tę ps tw .  D o  rzę du  t y c h  płsar/ .y 
n a l eż y  S e n e k a ,  Becca r i a ,  F i i ang ier i ,  Serwin,  S t i ib e r /  
K le i n sc h r o d ,  a n a d e w s z y s t k o  G ro l lm an n .  F m h t e  o z n a ­
cza  za cel  ka ry  pokutę .  Klein są dz i ł ,  źe  zasa dą  ka ry ,  
j e s t  w y n a g r o d z e n i e  sp o łe c z n o śc i ,  a ce le m,  p r z y t ł u m i e ­
nie chęci  p o pe ł n i an i a  p r z e s tę p s tw  nie w p r z e s t e p c v ,  ale 
w inn yc h .  F e u e r b a c h  twie rdz i ,  że  o d s t r a s ze n ie  j e s t  ce-r 
ł e m  ka ry .  Daw na ,  w Ai l f e ryce  p ó ł n o c n e j  i Ang l j i  u- 
p o w s z e c h n i o n a ,  a w N ie m c z e c h  p r ze z  H a e n s la  rozw i ­
nięt a t e o r j a  u zn a je  p o pr aw ę  p r z e k r a c z a j ą c e g o  za ce l  
ka ry .  W d k e r  p o ł ą c z y ł  t e  t e o r j e  i w sw oje i  w y l i c z y ł  
s i e d in - ro z m ai ty ch  ce lów ka ry .  A u t o r  p rze b ie ga  w s z y s t ­
kie t e  t e o r j e  z r o z w a g ą  k r y t y c z n ą  i do w o d z i ,  że  ż a d n ą  
Tf njch nia zaspoka ja.

T e o r j a  b e z w z g lę d n a  k.:r, s zuka jej n a t u r y  w  sam e/  
n a t u r z e  kary.  T u  a u t o r  pom nie j sz e  s y s t e m a t a  op u s z c z a ­
j ą c ,  zas t anawia  się ty lk o  nad t e o r j a  Kan ta ,  Z ac h ar j e g o  
i H e g la .  K a n t  u t r z y m y w a ł ,  ale nie w y w i ó d ł  dowtodnie,  
że  zasa dą  ka ry  j e s t  od w et ;  Z a ć h a r j a e  nie przypuszczał" ,  
i ż by  kara dalej  ro zc iąg a ć  się m o g ł a ,  j ak do og r an ic ze ­
nia woln ś d  z e w n ę t r z n e j  p r ze k ra c z a ją c e g o  w zg lę de m  in­
n y c h ;  nakon iec  H e g e i  u d o w o d n i ł  p o m y s ł  Kanta .

Z, w y w o d u  n a t u r y  k a r y  i z w ł a s n y c h  au to ra  wyrazów 
p o z n a j e m y ,  że  daje p i e rw sz eń s t w o  t eor , i  bezwzględne / ,  
p r z e d  wzg lędnemi .  Wsze lako  u w aża  on,  że os ta tnie  nie 
są z b y t e c z n e ,  o w s z e m  sądzi ,  że ob iedwi e  t e o r j e  ł ą cz y ć  
n a l e ż y ,  a lbowiem s t os ow no ść  k a r y  uważać  m o ż n a  wzg lę ­
dn ie  i bez w zg lędn ie .  U >

R o z u m o w a n i e ,  na m o c y  k tó r e g o  au t o r  s t a j e  za t e o r j ę  
b e z w zg lę d n ą ,  ą mianowicie  za  zda n ienh  że  zasadą ka ry
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jest odwet prawny, zdawało mi »ig z razu tak śc is łe ,  
i iem  pojąć nie mógł, dla czego się z nie'm nie zgadza 
moje przekonanie. Uprzedzony, że nie wszystkie ro­
dzaje kar zgadzają się z bezwzględną sprawiedliwością, 
i e  miarą kary powinno być większe, luo mniejsze nie­
bezpieczeństwo, celowi społeczności zagrażające, n iem o  
g łc m  się zgodzić na zasadę odwetu prawnego, i nzuka 
Jem w rozumowaniu o naturze kary i teorji bezwzglę­
dne/ tego punktu spornego, bez którego wyaalezienia na 
stronę własną przeciw-zdanin, autora n i c  powiedzieć ni» 
mogłem. Nie sz ło  mi bowiem o udowodnienie własne­
go przekonania, ale o wykazanie dowodu za moją wąt­
pliwością.

Gdy przecież w rozumowaniu autora nic takiego zna- 
leść nie można było, coby wątpliwość tę mogło uspra­
wiedliwić,szukałem jej gdzieindziej, to jest w samej teorji. 
£ e  powodem do kary, jest przestępstwo, o tem nie ma 
wątpliwości ale izby celem kciry było przywrócenie n a d ­
werężone] pow agi p ra w a , a zasadą  j e j  samo przestępsstwo^ 
wraz z celem , czyli izby nią b y ł odwet p raw ny , to daje m* 
pow ód do następujących uwag:

Celem kary  nie jest przywrócenie pow agi nadwerężonego 
praw a. Bo kary nie są dla utrzymania praw, dla praw sa 
mych ale dla utrzymania przez prawa prawnego porząd­
ku społecznego. Prawodawca nie dla tego stanowi karę, 
iżby chciał karać, ale dla tego , z e c h c e  utrzymać praw­
ny porządek społeczny. Zbrodniarz nie dla tego dopusz­
cza się przestępstwa, że  prawo czyn jakowy zakazuje, 
»le  dla tego , źe nadweręża porządek, prawem oznaczo-  
» y .  Mówiąc o teorji prawa kryminalnego, nie można za­
pominać o zasadzie prawa publicznego, albowiem zawią­
zanie się społeczności, poprzedziło praway porządtk 
karny. Dopiero pod opieką prawa publicznego, dopiero 
V  społeczności otrzymuje człowiek prawa karne, otrzy­
muje zaś je , nie dla nich samychi ale dla utrzymania 
prawnego porządku, który jest w ypływ em  porządku 
społecznego  i zarazem do całości jego należy. W takim 
stonie rzece y ,  celem kary, którą prawa przepisują, nie 
jest przywrócenie powagi nadwerężonego prawa. Prawo 
jest tu tylko środkiem do dopięcia wyższego celu, po­
dobnie jak popełniający przestępstwo, dla tego ty lso  
m ógłby nadwerężyć prawo, aby nadwerężył porządek 
prawny. Ale nawet povaga prawa nie może być nadwe­
rężona, bo w chwili kiedyby prawo nadwerężone b y łe ,  
przestałoby być prawem. Morderca nadweręża bespie- 
ereństwo społeczności, 2 niszczył byt człowieka, ale 
prawo stoi niewzruszone, owszem morderca obudził jego  
działalność. Kara nie przy wraca jego powagi, bo powaga  
ta  jest w całej m ocy, ale spaja rozwiązujący się po 
rządek społeczny. Gdyby zbrodniarz nie był ukarany, 
prawo przestałoby być prawem, nie dla te g o ,  iżby było  
nadwerężone, ale dla tego . że nie miało dosyć mocy do 
ukarania, czyli śe  właściwie mówiąc nie było uznane za 

-prawo. Z resztą, gdyby przestępstwo nadwerężało po­
wagę prawa, gdyby w m ocy kary było przywracać tę  
powagę i gdyby dopiero kara powagę tę przywraca a, 
jakże smutny byłby los prawa, w razie popełnionego  
przestępstwa, którego sprawcy nie są wiadomi!

Idas atią kary  nie maze być ani samo przestępstwo, ani sam  
te ł ka ry , ani połączenie przestępstwa z celem kary, ani 
*dwet praw ny. I

Nie  może być połączenie przestępstwa z celem kary, 
bo ztąd m ożn ab y  wyprowadzić odw et prawny czego się 
nie przypuszcza. N ie  może być zasadą kary ca ino 
przestępstwo, albowiem miarą kary nie j e s t  sam czym  
nieprawny, ale albo j e g o  skutki, albo wielkość n a d ­
werężenia porządku społecznego.  Dwie  kradz ieże  ze 
względu na skutki  mo gą  być bardzo różne,  chociaż,  na­
t u r a  przestęps twa  j es t  jednakowa, a zatem zasady h-iry 
gdzie indziej  niż w przestępstw ie szukać należy. N i e  może 
być zasadą kary przywrócenie  powagi nadwerężonego j r.j- 
wa, bo juz wyżej  okazało się, że nadwerężenie  powagi 
prawa /Vst niepodobne.  O dwet p raw ny nie może hyc za. 
sadą kary  bo 1") Przyznawałoby  sie t y m  sposobem prn, 
wti na t u rę  mściwą,  kiedy o n a /e s t  tylko ochronną .  2) Za, 
stosowanie t ej zasady jest  n ie podobn e ,  bo aj) przy­
puszcza rzecz n iepodobną ,  gdy już wyżej  okazało się, źe - 
nadwerężać prawa nie można.  V ) w wykonan u dozna­
wałoby n ieprzezwciężonych trudności ,  gdyż  częstokroć 
przestępca nie m ó g ł b y  odwetować przez  karę wyrzą­
dzonej szkody.  3) Zastosowanie jej b y ł o b y  n iesprawie­
dliwe, bo z niej możnaby wywies'c rodzaje ka ry ,  n ie zgo d­
ne  z bezwzględną  sprawiedliwością i nie zależące od 
władzy  ludzkie/.

T E A T R  N A R R O D O W Y .
F let C zam oxięzhi.

Czterdzieści  i ki lka lat  m i n ę ł o ,  jak tę  operę  skompo­
nował  Mozart , ,  a przecież zdaje sig,  że to nowe d z i e ł o ; 
i podobno nigdy być nie'm nie przestanie,  dopóki ludzie 
w śpiewach i harmonj i  znajdowae' będą  upodobanie.  Bo 
tak Spania Ie, tak gł ęboko pomyślane  tw o ry  nie s tarz - ją  
się. Publ iczność nasza do miękkie' j ,  przyjemne'j  i b 1 y— 
skolnej  kompozycj i  Rossyniego naz-wyczaj ma , powitał* 
z radością ten u tw ó r  n ieśmierte lnego Mozarta.  Dwus 
kr o l na  reprezentac ja  F l e t u  czarnoxięzkiego zwabi ła  1- 
cznyęh słuchaczy;  i przyznać na leży,  że te dwa niuzyr- 
kalne wieczory,  czynią prawdziwy zaszczyt  a rtys tom 
o pe ry  polskiej.  Pani  Mejerowa,  PP.  Szezurow-ki  i Ż y ­
liński nowe złożyli  dowody swych znakomi tych t i l m -  
t ó w , w wykonywaniu  bardzo t rudn ych  śpiewów. Na 
szczególniejszą uwagę  zas ługują  dwie a r  je K rólow y nocy, 
k lóreby  można  nazwać solam i z dwóch wielkich koncer­
tów, jedynie  dla śpiewu ułożonych.  Rozmaitość  komjKi- 
zycj i  i osnowy, w której  powaga i u roczys tość  zm esza- 
ne są niejako z rubaszną  i komiczną  wesoloś ią,  in s t r ę -  
czyła sposobność inn ym  aj ty  storn narodowe'j sceny do 
uświe tnienia  te'j wznowione'/  opery .  P apageno  mimik- 
swoją rozśmieszał  publiczność ;  i zdawało s ię ,  że wra­
żenie sprawione przez mu zy kę  malującą tajemnice mą­
drośc i ,  zn ika ło  ile razy  uk a z a ł  sie na sceme. Do- 
sko nały  w tó r  ork ies try ,  now o urządzone  dekoracje i 
ubiory,  godne  są największych pochwał .  Ostatni  z ży ją­
cych g a i p  z ło żony  obraz wszystkim się podobał .

W  i d o  w i s  k  w S t o l i c  y.
T e a t r  f r a n c u z k i .  D z is  k o m e d jo -o p c ra  L e  C h a r la ta m s in e , —r In  vfiior 

v e r i ta s  o d  la  y e r i te  d a n s  lę  v in ,  —  i L e s  A n g la ise*  p o n r  r i r c  o n  fa ta~  
b le  e t  le  L o g e in e n t .

M en ą S e rja  z w ie r z ą t  P .  L e h m a n n  n a  N a le w k a c h  w ty le  o g ro d u  K t*  • 
s iń sk ie b .

N a  k ra k o w s k ie m  p rz e d m ie śc iu  p o d  N re in  Ą \ \  g a b in e t  f iz y c z n y , •P ł Jr 
mechaniczny P. M ich a  -u Ił*^  C Z Ily  1  . . . ---------. . .
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